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zakłady naukowe wyższych uczelai są odpowiedzialne za rozwój 
reprezentowanych przez na umicjątności. Odpowiedzialność tę pono- 
szą nie tylko siły dydaktyczn "le także studenci skupieni przy da- 
nym zakładzie przez sem fakt udziału w seminariach i proseminariach 
prownjzonych w ramach tego zakładu. Viszak oni w najbliższej przysz- 
łości mają przejąć z rak swych profesorów dorobek ich pracy naukowej 
by go dalej rozwijać i wykorzystać dla dobra kraju. Świadomość tej 
odporiedzialności wiród studeatów skupionych przy Zakładzie żtyki 
K.U.l. wywołała potrzebę stworzenia w nim takich warunków,któreby 
zapsmiłty studentom możao: ć swobodnego zaprawiania się do zespoło- 
wego i samodzielnego badania zazadnie etycznych oraz ich literac- 
kiego opracowania. 

Osiągnięcie tego celu jest podstawowym zadaniem ćwiczeń semina- 
ryjnych i prosemiaeryjnych Zakładu. W ogniu dyskusji podczas takich 
ćwiczeu poglądy naukore rozjaśniają się, nabierają krwi i rumieńców,- 
-żyją. Aby to życie nie było krótkotrwałe i podobne do ogni bengal- 
skich,które na chwilę Dbłysną, olfnią - i zgasną,konieczne jest 
literackie utrmalenie tych myćli,które rodzą się i krystalizują na 
ćwiczeniach. 

tego powodu garstka studentów współpracujących z Zakładem Aty-.| 

ki wystąpiła ze śmiałą inicjatywę stworzenia wewnętrznego organu 
w postaci kakładonego kwartalnika, któryby stanowił rodzaj stadionu, 
na jakim młodzi etycy mogliby próbować swoich sił i startować coraz 
wyżej w szlachetnym spółzawodnictwie pracy naukowej. 

W kwartalniku swym pragną umieszczać: 1/artykuły będące owocem $ 
ich własnych studiów i rozważa na marginesie prac seminaryjnych. 'H 
2/spramozdania z życia Zakładu Wtyki i dyskusji odbywających się É 
w jego ramach; 3/ omówienie nowych książek i ważniejszych artykułów | 
na tematy styczne; 4/próbę przekładu niektórych kwestii Summy Teolo-. 
gicznej 3.Tomasza,będących tłem pracy proseminaryjnej i seminaryj- | 
nej. 

Młodzi reda"torzy są Świadomi,że redagowanie czasopisma naukowe; 
go choćby tylko w w trżech egzemplarzy dla wemaętrznego 
użytku Zakładu,- nis jest sprawą łatwa; że nie mają do tego dni doś- 
wiadczenia ani dostatecznego przygotowania naukowego i literackiego! 
w przekonaniu jednak,że trudności są na to by je zwyciężać chcą 
spróbować swych sił. Niech więc próbują. Szczęść im Boże! 


Z 


p.o.kierowik Zakładu Etyki. 


Stefański Zdzisław 


Bt,cy a kryzys współczesnej kultury duchowej. 


Umagi wstępne. 
Nikt chyba nie zsprzeczy tego, że przeżywamy już od dłuż- 


szego czasu sjeden z najcięższych kryzysów, jakie znają dzieje 

ludzkości. Jest to kryzys wapółczegnej kultury duchowej, oraz 

całej współczesnej eywilizscji; Awryaj klorem: można poświęcić 
osobne rozważania, 

W pracy tej będziemy starali zajęć się kryzysem współozesnej R 
kultury duchowej oraz zadeni”mi, jdkie powinny atanąć przed 
etykami w związku z xaidnistym kryzysem, 

Nasz objektyw będzie się posuwał w dwu kierunkach: i 
1) przedstawione zostaną poglady na istotę i przyczyny kryzysu 
współozesnego oraz ' 2) rozważymy sposoby prowadzące do usunięcia 
tego kryzysu i'm związku ztym zadania etyków., ` R 

Kryzysu współczeanej kultury duchowej należy m.i., Szukać 
w doznanych przez nią stratach w czasie ostatniej wojny świa- 
towej i grożących jej niebezpieczeństwach. 

Przejawy tego upadku wyrażają się: w ogólnym osłabieniu 
zdolności sądzenia, braku krytycyzmu i rozkładzie norm moral- 
nych. Nawiązując de rozkładu norm moralnych, trzeba stwierdsić, 
że teoretyczną podstawą spełeczności europejskiej nienaruszoną 
niemal aż de wieku XVIII, była moralność chrześcijańska. Isto- 


na groźba upsdku norm moralnych wyłoniła się depiere w okresie 


t, 
J 


zdy "potężna siła natury", postawiona zosżała jako zasada 
morelności obok słowa Bożego. 

Przechodząc zaś do charakterystyki życia duchowego epoki 
współczesnej nie można przeoczyć faktu, że w wyniku wojen 
i złych zasad politycznych nastepuje brak celowości w życiu 
osobistym, brak okreńlonego kierunku życia, ilo zaczęło się już 
szerzyć w ostatnich latach ubiegłego stulecia 1 trudno całkewi- 
cie wyjaśnić przez trwające kryzysy gospodarcze i wstrząsy 
socjalne, Ta poprostu dezorientacja współczesnego ezłowieka 
jest cezynnkiem ;ypływajaącym znów na zmniejszoną chęć do pracy. 
planowej i na utrate prawdziwego szacunku dla wartosci i idea- 
tów. 

iechnika robi z dnia ma dzień wielkie postępy, ale nikt 
jej nie bedzie darzył zaufaniem, gdy w zniszczeniu wartości 
będzie okazywać aie potężniejsza, niż w ich zachowaniu. koezje 
odchodzi od myśli , jej przedmiotem, tworzywem, staje się nie- 


! 
— ozłowiek, lecz upolityczniony mechanizm ozłowieka, Sztuki plae ` 


styczne zaś odłączają się eoraz bardziej od natury, 
Nauki, które tworzą poszczególne wartości, czy to poznamcze, $ 
estetyczne, czy mreszcie etyczne są tymi naukami, których trwały | 
fundament został watrąśnięty , a które zaczynają doatarczać cezło:. 
wiekomi niepranazi.wych wartości i kultury duchowej, lecz psełdo- | 
wartości opartych na zmysłowym spostrzeganiu dobra, 
Rosną na sile przekonania, że prawdziwa warioóćć i pramwdzima i 
rzeczywistość pochodzą wyłącznie ze sfery zmysłowej, Skutki 
tego pojmowania są bardzo ujemne, gdyż następuje zwężenie 
obszaru prawdziwej rzeczywistości i wartości, Dalej: ponieważ 
uznaje się, że instancją osdądzającą rzeczywistość są organy 


zmysłowe, przeto wszystkie zjawiska nieuchwytne przez zmysży 


są nieistniejące, co powoduje, że pierwiastki kulturalne uprasz- 
cza się a wszystkie pierwiastki w człowieku, i jego kulturze du- 
chowej zbyt subtelne tzn. takie, które są nieuchwytne przez zmysły 
uważa się je mar nie-nartości. Następatwo tego jest takie, że 
człowiek jako człowiek przestaje mieć jakąkolwiek wartość, For- 

mą zaś tego odwartośćiowania człowieka jest atomizacja wartości, 
rozkład aztuki, filozofii, prawa i moralności, ! 

Jedną z przyczyn tego kryzysu ~ jak pisze ks, A, Zychliński 
jeat agnostyczny pozytywizm i pragmatyzm życiowy!) Agnostyczny poz 
zytywizm staje się zagładą myśli filozoficznej i religijnej 
dlatego, że ogranicza człowieka tylko do sfery zmysłów, itozum l 
nie może przekroczyć granicy zmysłów, stąd człowiek nie potrafi 
dojść do połhnia pramdy filezofioanej i religijnej?) 

Groźniejszym od agnostycznego pozytywizmu; jak, Zychliński 
jest pragmatyzm czyli utylitaryzm życiowy. Uysłowość dzisiejsza ar 
zdąża coraz wyraźniej do potrzeb i wymagań praktycznych. Dzisiaj M 
ludzie pytają jaką korzyść to co czynią im przyniesie, co rów- 
nież prowadzi do dążności materialistyczych samych umiejętności. 
Tego, że taka atmosfera jest zgubna dla kultury duchowej, nie 
trzeba dowodzić. 

Ale ozy to aą wszystkie i tylko takie przyczyny owego kryzysu | 
współczesnej kultury duchowej? Nato pytanie niech odpowiedzą | 
atanowiaka niektórych myślicieli, De Rougemont wybitny francuski r 
pfsarz protestancki z analizy sytuacji duchótwej w Burepie wysnura 
. ponury mniosek, że hitleryzm jest pierwszym i bardzo ostrym kry- 
zysem totalnym, zagrażejący/całemu nowoczesnemu światu. 

' Bernanoe znany katolicki pisarz francuski zeznaje znów: 
".....liemcy nie tylko aą grzechem Europy, lecz całego nowoczesne” 


go świata, grzechem świata do tego stopnia zspóRUezo; iż rozkład 


$ 
Ee S 


r” 


3 


z 
ogarnia jeden naród po drugim"7) 
-6 wielkiej dyshapmonii wewnętrznej współczesnego ozłowieka 
mówi pisarz szwajcarski Picard w swojej książce pt," Hitler 


in uns selbai": "Nicość była już przed Hitlerem, lecz nie posia 


dała jeszcze swego własnego myrazu, Wyraz ten dał nicości Hitler | 


1384 postaci krzyku, krzyku, nicjiony, ponieważ nicość nie po- 
siada żadnej mowy. Narodowy socjalizm doprowadził tylko do doskome 
nałości stan człowieka wewnętrznie rozbitego i rozproszonego, 
Nie potrzeba wiele, by. z życia jedynie chwilą dojść dp Zycia 
w nicości,a Życie w nicości jest krzykiem w próżniy4) Widzimy 
więc, że Picard przyczynę również odnajduje w hitleryźmie, który | 
tak wpłynął na psychikę współczesnego człowieka:, że człowiek 
żyje tylko chwilą, działaniem pokrywa wewnętrzną, trapiącą go (i 
pustkę. Następny przykład dotyczy francuskiego pisarzg alberta , 
Gamus, jednego z przedstawicieli flozofii egzystencjalnej i to 
całkowicie pfzeciymóś chrześcijańskiej, jaką reprezentuje Max i 
Picard., W swym szkicu pt, "Kryzys ożłowieka"”)pisze: "Bardzo 
łatwą jest rzeczą oskarżać Hitlera i twierdzić, że jad zniknął, p 
ponieważ żmija została zdeptana, My wiemy dobrze, że jad moale | 
nie zniknął ze świaża, ponieważ nosimy go wszyscy we własnym 
serou, Wiemy, co pozostało jeszcze z gzału, złości, gdy bierzemy ; 
pod uwagę narody, partię i jednostki. Byłem piatok zdania, że 
naród równie odpowiedżialny jest za swych zdrajców, jak i za wyc. 
bohaterów. I równie odpowiedzialna jeat cywilizacja białego 
człowieka za swoją przewrotność, jak i za awmoje własne zdobycze, 
Z tego punktu widzenia jesteśmy wszyscy odpowiedzialni za hitle- 
ryzm i zobowiązani zbadać zasadnicze przyczyny tej okropnej 
choroby, która stoczyła oblicze Buropy".6) 


Do czego doprowadza kryzys współczesnej kultury duchowej 


wg' Camus? Doprowadza do tego, że następuje zatrata ludzkiego 


chrakteru w stosunku człowieka do człowieka, oderwanie człowiek: 
współczesnego od natury przez abstekcyjną i skomplikowaną? 
maszynerię biurokracji. Skutkiem tego krachu kultury jest 
rómnież to, jek sam Camus przyznaje, że człowiek ma jedynie 

do wyboru "być ofiarą, albo być katem", 

Podsumowujac przedstawione stanowiska ne przyczyny kryzysu 
współczesnej kultury duchowej, trzeba wysnuć mmiosek, że 
przyczyna tego kryzysu tkwi nie tylko w hitleryzmie, ale 
również w zbyt wielkim przepojeniu się ideałami hitleromskimi 
przez państwa, które bezpośrednio zetknęły się z hitleryzmem, 

a były wówczas mało odporne na to, by umiały go świadomie Ż z me 
zwagą ptzezwyciężyć i w państwach, które są wynoszome do 
"rangi bóstwa", 

Zapytajmy teraz jaka nauka powinna przyczynić się do 

rozwiązywania tego problemu, do ukazania, że nie jesteśmy na do* | 


brej drodze, do zbadania i wypomiedzenia się w sprawie celu nas: 


szego postępowania , Bez mtplenia, że ma tu dużo do powiedzenia 
etyka, Etyka powinna być nauką składającą się z zespołu twierdne 
dzeń uporządkowanych i uzasadnionych, posługującą się pewną metę, 
dą, przy pomocy których można by było poddać rewizji dotych- 
czasowe błędne twierdzenia o rzeczach Bożych i. ludzkich innych 
nauk, Prócz tego, winna badać cel postępowania wapółczesnego 
człowieka, Etyka nie może być nauką martwą, lecz powimna być 
nauką pełną dynamizmu, skoro jej celem jest postępowanie 
ludzkie, Etycy powinni sobie uświadomić fakt,że etyka jako 
nauka o postępowaniu, którego cele: jest esiągnięcie najwyż- 
szego stopnie doskonałości! kultury — przeżywa kryzys. 

Niech o tym wiedzą również filozofowie kultury, socjolo-. 
zowie kultury czy aksjolodzy, 


WMuadaaa' € f 
uwaga. C d. st r patrz 


pierwszych. 

Dalej, między rozmójem nauk przyrodniczych, technicznych 
a nauk humanistychnych trzeba, by zaistniał pomost równowagi 
i prepercji. Nie tak jak obserwujemy to dziś, kiedy nauki przy- 
rodnioze i techniczne mają więcej dh powiedzenia, ich rozwoj 
przmyższa rozwoj nauk humanistycznych do których się przykłada 
mniejszą wagę, 

/W nauce, biorąc rzecz współoześnie, trzeba zwrócić przede 
wszystkim uwagę na trzy aspekty: ma ducha w jakim dokonuje stę 
badań, sposób w jaki realizuje się badania i sposób w jeki są 


stosowane. Naaamprzód musimy jednak zapytać, co musi się najpierw 
odrodzić, by nastąpiła pewna zgodność, harmonia między osżowiekiem | 
a jego wytworem tj. nauką, Uświademić sobie należy na sam początek, | 
że odrodzenie kultury nastąpi wtedy, kiedy ludzie się edrodzą 

wemnętrznie, Pomóc ma im w tym nauka, W ten spesób dochodzimy do 
tego co jest najbardziej istotne w rozważaniach myśliciela holen- 
derskiego Huizingi l)a co się da określić, jako chrześcijański 

humanizm etyczny, Odrodzenie kultury, humanizm etyczny, nie są 

to tylko jakieś pojęcia, lecz są to również przeżycia, "rzeczywie 
stościy postawy osobiste wobec świata i napięcia duchowe, Odrodze- 
nie zaś kultury i humanizm etyczny uzależnia Huizinga od odrodżeaiej 
się etyki zarówno w życiu publicznym jak i indywidualnym, Co się R 
tyczy znów odrodzenia etyki, jest zdlhia, że to odrodzenie może 
nestąpić wtedy kiedy uprzednio uduchowią się jednostki i społecznot ķ 
ci; ludzkość, żeby żyła bez sprzeczności wewnętrznych, w pełni ładuj 
musi odnaleńć dawną świadomość podstaw metafizycznych bytu. | 


Czbwiek na nowo winien sobie uświadomić, że jest istotą 


"żyjącą z łaski i dążąc% do zbawienia". By nastąpiło takie odrodzer 


nie musi najpierw nastąpić ożywienie, przejęcie się wiarą 1 reli- 


Biorąc pod uwagę, Że Celem postępowania jest osiągnięcie 
najwyższego stopnia doskonałości i kultury oraz przyjmując zało” 
żenie przewagi kultury duchorej nad materialną, należy stwierdzić, 
że pogląd jaki się rodzi z nastawienia na reformę (dzisiaj) 
atosunków apołeczno-ideonych jest skierowany przeciw temu zało 
żenin dlatego, że człowiek (robotnik) staje się przedmio tem 
fizycznym, li tylko "materią mgólącą" przywiązany do porusza- 
jącej się maazynys przy czym zatnca wówczas rozumienie swojej 
duchowości i sensu życia, bo gdzieżby nie, jeżeli jest tak pochło» | 
nięty czasem, szybkością wykonywanej pracy, uzyskani? Jw ten sposót 
jak największego zarobku, że nawet nie stara się zastanowić 
ned drugą stroną swego Życia tj, nad rozwijaniem i doskonale- 
niem svojej osoborości i zdobywaniem kultury. 

By nie nasbąpiłe materializacja życia duchowego, a tym samym 
ZKAIAAKANKŃExEKKK kultury zh Celu postępowania, etycy powinni 
przeciwstawić się tym czymnikom, które wywołują kryzys kultury 
duchowej; opracowywać je w związku z postępowaniem ozłowieka, 
winni wnikać w normy meralne, które ulegają rozkładowi. Btyka 
chrześcijańska ma tu wielkie pole do działania, 


r 


Nauki więc » nie wyłączając etyki opartej na trzeźwych; 
rozsądnyOh podstawach chrześcijańskich, powinny obecnie wspólnie j 
przeprowadzić! krytyczną analizę swoich twierdzeń tyjdwiwwdwnywĄ 
wypowiedzianych o ozłowieku; wielka bowiem na nich spoczywa 
odpewiedzńalność w związku z zaistniałą skomplikowaną strukturą 
życia współczesnego i stąd wynikającego stosunku człowieka de 
otaczającego go świata, 

Filozofia wielce może się przyczynić dw ntzóciwiędzówić 
analizy krytycznej twierdzeń nauk szczegółowych, gdyż ma ku 
temu prawo, penieważ bada rzeczywistość nieg w świetle bliższych 


przyczyn, jak to czynią nauki gzozegółowe, lecz w świetle zasad 


gią chrześcijańską, Jeżeli ludzkość nie jest do tego zdolna; 
jak zeznaje Huizinge, to przynajmniej każda jednostka, każdy 
poszczególy człowiek powinien, a rzec by młaściwie należało 
— musi ciągle dążyć do tego, by urzeczywistnić chociażby 


m małej oząstoee — niezbedny postep w miłości bliźniego Ś) 
Ce mgmy jeszcze robić? Dobrue nas informuje o tym artykół 


Michel Crozier pt. "Intelektualiści i zastój we Francji", 
który ukazał się w jednym miesięczniku."L*Bsprit", Autor tego ar- 
tykułu pisze: "W obecnym stanie rzeczy = poriedzą mi æ nie 
chodzi tylko o Francję, ale o ozłowieka wogóle, o wartośch 
ogólnoludzkie, Intelektualiści czyniliby źle, gdyby dali się 
zatrzymać w rzeczywistości narodowej, dziś, kiedy chodzi 
przede wszystkim o ocalenie ducha i to wszystkimi środkami 

w Świecie osaczónym zewsząd pias KE i strach'e 

Przcohadząć do syntetycznego ujęcia zagadnienia omawianego, 

musimy sobie powiedzieć, że pewinniśmy dołożyć wsżelicioh starań ;. 
by odnaleźć broń odrodzenego ducha, odrodzonej kultury duchowej; 
tak by ci, którzy będą kształtować przyszłość umieli tą bronią 
zwalczać zarazki cheobliwe,jakie mtłoczyły się siłą w naszą 
_zdroną kulturę i umieli budować ŻĄ MOWA DODALA ANA = 

- przyszłość opartą na trwałych chrześcijańskich podstawach$ 

Jeśli zaś religia, etyka i prawo nie położą kresu nieokieł—- 

zanemu panoszeniu się gwałtu i oszustwa, jeśli Bóg nie wstąpi 
na tami duchowe wartości nie wypłoszą bożyszoz zmysłowych '= 
- wówczas grozi nam wszystkim niebezpieczefistwo w postaci, jak 
powiedział Foerster "odczłowieozenia człowieka"= my dodajmy; że 
gózi człowiekowi zezwierzęcenie się, umaskjnowienie, co w kon 
sekwencji prowadzi do zaniku różnicy między człowiekiem a zwie- 4 
(rzęciem. Nie bądźmy jedęk za bardzo przewidującymi i zwróćmy 


jeszcze uwagę na zagadnienia przy pomocy których można by już 


nie tylko pytać o Bałyckym p óżówkkadź kultuty duchowej, ale 
przenikać jego istotę i usuwać fe. Należ?toby więc zająć się zagaóm | 
nienismi następującymi: sens życia ludzkiego wynikająy z nmieśmiert . 
telności duszy ludzkiej, osiągnięcie najwyższego stopnia doskona- | 
łości i kultury, jako eel postępowania człowieka; przy czym, 
przed tym wypadałoby jeszcze zbliżyć się do problemu moralnego 
Ruropy i zająć się samym zagednieniem kryzysu żajxazęśzi moral- 
nego tej części śmiata, Droga ĝo tego rodzaju zagadnień wiedłaby 
„od naświetlań tych zagadniełł , poprzez ich dóktadne sprecyzowanie, 


wniknięcie w ich istotę, trudnóści i istótówe ich rozwiązanie. 


/nadesłano 6.1.1955 r./ 


PRZYPISY: 


1).0, E. Hugon, Zasady Filozofii, (Przedmowa tkumacza, s, V), 
Poznań; beren. 

2) Zob, Przedmona tłumacza do Zasad Filozofii 0. E. Hugona, 9. VI, , 
3) Ge Bernanos, L? Allemagne en Europe, La Bataille 18.1X!1946 r. ję 


4) Cytuję za art. A. Rogalski, Kryzys Niemiec a kryzys cywilizacji i 
zachodniej, Przegląd Powszechny, t. 225, s. 408, 1948 r. 
5) A. Camus, Die Krise des Menschen, Amenikanische Rundschau, 
III, 1947. | 

6) Cytuję za art. A. Rogalskiego, 0. ©. Se 411» 

7) J. Huizinga, Wenn die Waffen schweigen. Die Aussichten auf 
Genesung unserer Kultur, Basel 1945 r. ` 


8) Zob. A Rogalski, Chrześcijańskie Koncepcje kryzysu współczesnej 
cywilizacji, Zycie i Myśl 1/2 1951, 


Jawerewski Stanisław 


Zasady prawa natury jake pedstawy etyki. 


W pracy tej chedzi e te, które zasady meżemy brać za załeże- 
nia kenstruujące etykę. Czy rzeczywiście są nermy przez ludzkeść 


peznane i przyjęte na pedstawie deświadczenia, czy też na pedsta- 


wie swejej eczywisteści, które megą być przyjęte za zasady udewe- 
dniene - pesiadające pewneść naukewą i bezwzględnie ebewiązujące 
wszystkieh ludzi. Ten preblem meżemy zestawić przy pemecy dwóch 


pytań: 1) ezy są nerwy pewne i bezwzględnie ebewiązujące wsźst- 
kich lidzi i 2) jakiege radzaju są te nermy. Odpewiedzi na te py- 


tania meglibyśmy szukać na przestrzni wieków, pecząwszy od naj-e*a! 
starszej tradycji filezeficznej. Odpewiedzi te byłyby tak różne- l 
redne i byłeby ich tyle, ile jest systemów filezefieznyoh. 

Rzuty myślewe na temat pedstawewych nerm działania ludzkiega 
cozyniene były przez filezefów fragmentarycznie; ezęste ujmewane 
na marginesie innej tematyki filezeficznej. Depiere św. Tomasz 
szczegółowe i systematycznie epracewuje pedstawewe nermy działania 
ludzkiege. Bu. Temasz podaje w Sumie Teelegicznej wykład e prawie 
naturalnym, które przyjmuje za fundanentalne pedstawy etyki w ogóle |] 

Nauka e prawie naturalnym u św. Temasza jest wyłeżena w nastę- K 
pujący spesób, W Sumie Teelegicznej I-II,q.94 zatytułewanej: "O 
prawie naturalnym" Śówny preblem jest rezezłenkewany na sześć 
pytań. Każde pytanie stanewi pewną część składewą głównege zagad- 
nienia. 

Tematyka peszcezególnych pytań wyglida w spesób nast;pujący: 
1) Czy prawe naturalne jest aprawneścią? 
2) Gzy prawe naturalne zawiera wiele przepisów, czy tylke jeden? 
3) Czy wszystkie akty cnót są z prawa natury? 
4) Czy u wszystkiech ludzi jest jedne prawe naturalne? 


5) Czy prawe naturalne meże się zmieniać? | 
6) úgy pravo naturalne neże być "wyrzucene" z serca ozłeęwieka? 

Ad 1. Czy prawe naturalne jest sprawneścią? 

Pejęcie sprawneści meżna wziąć w dwejaki spesób: a) właściwie 
i istetnie, ozyli daięki czemu któś ceś działa, Według tebe zna” . 
czenia prawe naturalne nie jest sprawneścią, b) sprawnym meżna 
nazwać tege, kte pesiada stałą dyspezycję de działania, W tym 
znaczeniu prawe naturalne jest sprawneścią, gdyż każdy ezłewiek 
z istety swejej pesiada stałą dyspezycję de peznania zasad prawa 
natiiralnege ; każdy oezłewiek pesiada w spesób habitualny pierwsze 
zasady (ziałania. 

Ad)2, Czy prawe naturalne zawiera wiele przepisów, czy tylke 
jeden? Przykazania prawa naturalnege tak się mają de rezumu prak- 
tyeznege, jak pierwsze zasady dewedzenia mają się de rezumu tee- 
retyeznege. Tak jedne jak i drugie zasady są gozywiste, znane 
z istety Swojej. Oczywistóć zasad meże być pedwójna: pe pierwsze, 
przednietewa, np. jakieś zdanie z istety swejej jest eczywiste, 
gdy jege znaczenie mieści się w treści pedmietu tege zdania; 
pe drugie, pedmietewa, np. zasady eczywiste pewnej grupie ludzi 
(w języku intersubiektywnie sensewnym); taką zasadą meże być:zdanie | 
ezłewiek jest te rezumne zwierzę .„ Megą też być zasady eczywiate | 


wszystkim ludziem, np. każda całeść jest większa ed swejej części. 


Lkdzie, którzy rezumnieją zdanie: anieł nie jest eiałem, rezunieją i 
także drugie zdanie wynikające z pierwszege: anieł nie zawiera się || 
w miejseu, Jednak te zdanie nie jest zrezuuialne ludziem nie wy- 
(„kształeenym w teelegii. Widzimy więc, że te przedmiety, które 

człowiek peznaje, istnieją w pewnym perządku. Te bewiem, ce naj- 
pierw pedpada ped pejęcia- jest bytem, Pierwsza zasada nie da się | 
udewednić, gdyż nie meżna jej jednecześnie zaprzeezyć i uznać, 

gdyż zasadza się na pejęciu bytu i nie-bytu. Na tej zasądzie ba- i 


zują wszystkie inne, Jak byt jest pierwszym ~ ce pedpada ped pe ję” 
eie rezumu teeretycznege, tak debre jużaż jest pierwszym ~ de pod- 


pada ped pejęecie rezumu praktycznege, który zmierza de dzieła; 
każdy działający działa dla pewnege eelu. Cel ten jest debrem, 
Przete pierwsza zasada w rezumib praktycznfyo wynika z pejęcia 
debra: debrem jest te,de czege wszystke zmierza, Dlatege pierwszą 
zasadą prawa naturalnege jest zdanie: debre należy ezynić, zła 
należy unikać, Na tej zasadzie bazują wszelkie inne zasady prawa 
naturalnege, które rezum Praktyczny ujmuje naturalniejake debra 
ludzkie. Penieważ zaś debre pesiada charakter eelu, złe zaś eha- 
rakter jege przewiwieńatwa, te wszymtke „, de ezege szłowiek ma 
nataralną skłemneść , rozum ujmuje jakerdebre,Webec tege perządek 
zasad prawa naturalnege zasadza się na perządku naturalnych skłen 
nesei, Cgłewiek wspólnie ze wszystkimi substanejami ma wredze- 

ną pierwszą skłenneść de debrege zgednie z naburą , jak np,każda 
istota dąży de zacohewania swege istnienia . I według tej senneści, || 
de prawa natażalnege należy te , dzięki ezema Cczłewiek utrzy- 
muje się przy życiu . Pe wtróre, człewiek wraz ze wszystkimi zwie- 
rzętamń ma pewne wredzene skłenneści de rzeezy więeej specjalnych 
ezy szezególnyeh ,np.Współżyeie kebiety z mężezyzną i wychewanie a: 


dzieci „ Pe trzeeie , ezłewiek ma wredzene skłenneśei de debra 
zgednie z naturą rezumną , która jedt mu właściwa „ Dzięki tej 


skłenneści ezłewiek dąży de peznania prawdy e Boga , albe żyje 
w spełeezeństwie, 

Ad.3 Czy wszymtkie akty enót są z prawa natury ? 

W aktpoh oenotliwyeh meżna edróżnić dwie rzeezy:a) sam charaktei 
enety, b) przynależneść de ekreślenege gatunku enety,W pierwszym i 
znaczeniu wszystkie ezyny enetliwe należą de prawa naturalnege, 
zgednie z tą zasadą , Że de prawa należy te wszystke , de czege 
ezłewiek skłania się zgednie ze sweją naturą „Każda zaś rzeez mauki 
skłenneść de działania stesewnie de swej fermy, np.jak egień 


de grzania, Stąd jeśli dusza rezumna jest właściwą fermą ezłewieka, 3 
te ezłewiek peaiada naturalną skłenneść de tege , by działał 


zgednie ze awą rezumną naturą , a te eznacza - aby działał enet- 


liwie,Według tege tege punktu widzenia wszystkie czyny enót są 

z prawa naturalnege < Każdemu bewiem dyktuje rezum , by działał 
enetliwie. Leez gdy mówimy e czynaeh onetliwych ze msełędau da 

na przynależneść de ekreślenege gatunku cnety , th tu nie wszyat- 
kie ezyny enetliwe pechedzą z prawa naturalnege, be tuz wiele 
enetliwyeh ezynów meżna dekenać  , checiaż natura bezpeśrednie nie 
skłania de ieh spełnienia , leez tylke dzięki deeiekaniem umysłu 
ludzie dechedzą de wniesku , że warte je wykenywać , gdyż są pe- 
żyteezne de debrege życia, 

Ad,4 Czy prawe naturalne jest jedne u wszystkieh ludzi? 

De prawa naturalnege należą te rzeczy , de któryeh ezłewiek 
skłania się w spesób sebie właściwy.Dla człewieka jest rzeczą 
naturalną , aby skłaniał się de działania zgednie z rezumem, 
Właściweścią zaś umysłu jest przeehedzenie ed pejęć ególnyeh de 
szezegółewych.Inaczej jednak ma się de tege rezum praktyczny ; ; 
a inaezej - rezum teeretyczny.Reżum teeretyczny zajmuje się 230500 “i 
gólnie rzeczpmi kenieeznymi,a rezum praktyezny ~ rzuexrymixprz 
rzeezgmi przygednymi.,Przete w rzeczych teeretycznych zachedzi 
ta sama prawda u rszystkieh , tak w zasadaeh , jak i we wnieskach. 
Prawdziweść wniesków nie wszysey uznają - ceheć uznają prawdziwość | 
zadad.Więe ee de ególnyeh zasad rezumu teeretyeznege i praktycznegt || 
zachedzi zgeda u wszystkieh ludzi; prawdy te są jednakewe uznawa- t 
ne przez wszystkieh.Ce zaś detyezy właściwych wniesków rezumu 
teeretycznege , te checiaż prawda jest jedna u wszystkieh , leez 
nie wszystkim jest w jednakewy spesób znana,Ce detyezy właściwyeh 
mniesków rozumu praktyeznege , te nie ma tej samej prawdy u wszyst» 
kieh;u wszystkieh zaś te jest słuszne i prawddwe „ee jest zdzia- 
tane zgednie z rezumem.Z teku rozumewania przeprewadzenege w tym 
artykule wynika , że prawe naturalne w suweieh pierwszyeh zasadach 


| 
jest te same dla wazystkieh; przez wszystkieh jednakewe znane. 


Ad 5, Czy prawe naturalne meże się zmieniać? 


Prawe naturalne w pierwszych sweich zasadaeh jest w zupełneści 


niezmienne. Gdy zaś cehedzi e zasady drugerzędne , które są jak- 
gdyby właściwymi wniskami pierwszych zasad, te tu prawe naturalne 
zmienia się; może się zmienić w szezególnym wypadku i edneśntk 
nie-wielu ludzi z pewedu specejalnyeh przyezyn. 


Ad 6. Czy prawe naturalne meże być "wyrzucene" z serea człe- 


nwieka. 
Najególniejsze zasady prawa naturalnege, znane wszystkim 
ludziem, w żaden spesób nie megą być "wyrzueene" z sero ludzkieh., 

Na pedstawie tych tekstów meżna stwierdzić za św. Temaszem, 
że prawe naturalne pesiada następujące cechy: 

a) Prawe naturalne jest przedmietem sprawneści, gdyż każdy 
człewiek z istety: swejej pesiada znajemeść tege prawa w stepniu 
habitualnym. 

b) Prawe naturalne ma jeden dówny przepis "debre należy ezynić- 
zła należy unlkać", Na tej zasadzie : "debre należy ezynić, zła 
należy unikać" bazują wszystkie inne przepisy prawa naturalnege, 4 
tzw. przepisy peehedne ed zasady naezelnej, eczywistej, 

c) Sylegizm: a) Te - ce jest naprawdę rezumne - jest zgedne 
z prawem naturalnym. 

b) Wszystkięskty enetliwe są naprawdę rezumne, 
e) A wiee - wszystkie akty enetliwe są zgedne 
z prawem naturalnym, 
d) Sylegizm: a) Te-ee jest naprawdę zgedne z rezunem- jest 
słuszne, 
b) U wazyatkieh ludzi działanie według zasad 
prawa naturalnege jest zgedne z rezumem | " 
e) U wszystkich ludzi działanie według zasad 


prawa naturalnege jeśt słuszna. 


Tszysey kużxieuwająłaużnę Jludżie mają jedną wspólną nernę peatępe- 
wania: "debre należy czynić, zła należy unikać", 

e) Czy prawe naturalne meże być "wyrzueene" z serea ezłewieka? 

Prawe naturalne m pierwszychbweioh zasadaeh jest w zupełneśei 
niezmienne. Tak jednestki ezy grupy dysŻiGzEG najstarszyeh plemien, 
jak też ludzie stejąey na szezytewym szeżeblu kultury - w ten sam 
spesób uznają naezelną zasadę prawa naturalnege: "debre należy 
ezynić, zła należy unikać" 


f) Naezelna zasada prawa naturalnege w żaden spesób nie meże 


być "wyrzucena! z aere ludzkieh. 
Dlaezege? 
| a) Pierwsze zasady działania należą de pawa naturalnego. 
b) Pierwsze zasady wypływają z natury ezłewieka. 
e) Pierwsze zasady prawa naturalnege tkwią whaturze ozłewi | 
wieka habitualnie, nie megą być utracalnymi. 
Pe przemyśleniu i przyjęciu detychcezasawynku wypewiedzianyeh 
twierdzeń œ eraz pe wyprewadzeniu edpewiednieh miskis możemy 
pójść dalej w naszym rezunewaniu; meżemy dać edpewieć na ewentualnie || 
pestawieny zarzut, że nermy prawa naturalnege mają eharakter ab- | 
strakeyjny, teeretyezny; nie meżna ieh uzasadnić przy pemecy empi- 
ryeznege badania. Za edpewiedź na tę trudneść niech nam pesłuży 
dalszy tek rezumewania: ; 
Te peznajemy empiryeznie - ee stwierdzamy przez analizę wredze” | 
nyeh nam skłenneści na pedstawie ebserwaeji ieh dżiałania, 
Otóż pierwsze zasady prawa naturalnege stwierdzamy przez ana- 
lizę nredzenych nam skłenneści na pedstawie ebaerwaeji ieh działa 
nia. 


A więs pierwsze zasady prawa naturalnege peznajemy empirycznie! 


Na pedatawie deświadezenia deehedzimy także de przekenania, że 
działanie jest tylke wtedy rezumne, gdy jest eelewe. Naprawdę 
zaś eelewe działanie zaehedzi wtedy, gdy jest pedperządkewane 
włańśeiwemu ezyli naprawdę esatateeznemun celewi żyeia. 

Na tej pedsatawie meżŻemy pewiedzieć, że etyka jest nauką e zasa- 
dach takiege pestępewania jednestek i spełeezeństw, któreby je 
prewadziłe de właściwege im celu estatecznege, 

Wszystkie eeeny i nermy pestępewania ludzkiege, które s8 
elementem twerzywewym etyki, bazują na pierwazych zasadach dzia- 
kania, szezególnie na zasadzie nafególniejszej: "Debre należy 
ehynić, zła należy unikać", Decheodzimy więe de wniesku, że eeceny 


i nermy etyezne bazują na pierwszej zasadzie prawa naturalnego, 


Wartóśći moralna w życiu" społecznym według Arystotelesa. 


Człowiek z natury jest istotę polityczną?) głosi 
ełynne zdanie Arystotelesa. Chce filðzəf przeż to wy- 
jeśnić, że podstawą faktu współżycia spełecznego i twa- 
rzenia się grup społecznych jest natura ludzza. Obek | 
tego dążenia da życia społecznego istnieje inna skłonność 
w  ezłowielu, a mianowicie dążenie do szczęścia, To bo- | 
wiem jest talża powszechnym zjawiskiem, że każdy pragnie: 
f byé szczęśliyym,”) i 
C azžewiek vicc dąży ño saspekejenia najbardniej esbis= ` 
tych pragnień, a równocześnie żyje nie tylko dla siebie, 
ale także i dla innych. Dlatege powstaje pytanie jaki 
Jout stosunek jednostki de grupy apeołecznej, oraz jaki 
| jest cel organizowania społeczności zaóWGKWEŻ: Spróbujmy pra 
` przedstawić i zanalizewać charakterystyczne wypowiedzi 
Arystotelesa na ten temat, | 
i Na wstępie należy zażnaczyć, że zasadniczym celem 
jednostki i całego państwa jest ta samo debro. Debrem 
tym jest według Arystotelesa azczęście3)z takiege zała- 
żenia wynika, że nie porinno być kelizji między jednost cą 
a grupą, gdyż dążenia ich nie są rezbieóne., Jeśli celem 
jest te same dobro te jasną jest rzeczą, że dobre u 
większej ileści esób musi być ważniejsze sd tego samego 
dobra, znajdującege się u jednej oseby. Różnica dotyczy 
czynnika ileściowege, a więc część winna być destosova— 


na de całeści» 


Lecz rozuweżmy to zagadnienie nieco dokłddniej, zbadajmy charak | 
ter dobra jako celu. - Największym dobrem według Arystotelesa 


jest szozęście, a to występuje tylko w łączności z onotą, *) 
Cnota więc i wartości moralne są największym dobrem dla jednostki 
i dla państwa, 
Nie majątek i dobra zewnętrzne, nie sława lub zaszczyty, 
albe przyjemności przynoszą człowiekowi prawdziwe szczęście , e: 
lecz, dobra moralne, Bez cnoty nie ma szczęścia, gdyż ono występuje | 
tylko w łączności z ono tą”? | 
Arystoteles wymaga de- zupełnego szczęścia także aóbr zeynę= 
trznych, pemego powodzenia życiowego i innych czynników, lecz 
najważniejsżym są wartości moralne, unońt; ze można poją. tylko 
w Łączności ż osobą, gdyż znajduje się ona w duszy ludzkiej 


i jest przyczyną dobrego Życia, które oznacza szozęśliwość,*) 
Szczęście przeto jest najściślej zjednoczone z jednostką, a nie 


e grupą apołeczną, Bezpośrednim podmiotem wartóści moralnych jesżt | 
dusza ludzka, a cnoty przyczyniające się do dobrego działania, 
najbardziej wzmagają dobra duchowe, Najwyższe dobro tkwi zatem 
w posiedającym je osobniku i nie może być od niego łatwo edadia 
lone. 8) Dlatego nie tylko jednostka, lecz grupa apołeczna dąży 
do ROA AE Cała społeczność zmjenje się w Służbie 
wartości motalnych, które tkwią w jednostkack, TI Dlatego też 
naturalne skłonności do życia społecznego zmierzają w konseknóne ji! 
do życia szczęśliwego, bowiem "wspólnota państwowa ma na celu | 
nie ma lecz piękne sozyałki! Przez piękne uczynki arystot | 
teles rozumie e OG tłiwt dobre postępowanie, Największą wartością 
(w państwie) są dobra moralne, a państwo aby mogło mieć znamię 
prawdziwego państwa a „Pig Arenie A o siiczę. 9) Według niej 


arfość BY prite 
ocenia się także daórLnyóć: UŻETE [io Szy ustrój jest dobry; 


czy nie, Arystoteles zaleca sprawdzić poziom moralny obywateli, 


Kryterium właściwego ustroju jest moralna ocena duszy ludzkiej, 


Dlatego też na kieroymika państwa wybiera Arystoteles człomieka 1 
posiadającego pełńię doskonałości atyczej, dprzez właściwe praę. 
wa winiQe on doprowadzać do cnoty jak najwiekszą ilość obywa= 
teli. Chodzifmięc o doskonałość jednestek, a oałe państwo ałuży i 
temu, co jest ściśle z nimi związane, służy przeto jednostkom, 
Człowiek jest największą wartością, ale nie każdy, lecz człowiek 
oenotliwy,i enota jest miarą wszechrzeczy, 12) | 
Gdy będą jednostki doskonałe, wówczas i całe państwo będźke 
Szozęśliwe, Co bowiem jest korzystne dla części, jest korzystne 
także dla całości, co dla jednostki, także dla fMgromadzenia jeć 
dnostek. Troska więc o keżdą część z osobna musi z natury rzeczj 
mieć na oku troskę o całość, 12) W świetle tych wypowiedzi można 
zrózumieć dokładnie j dleczego Filozof tek bardzo zabiega o do- 
bro ogółu. Chodzi mu o szczęście jak największej ilości jed- 
nostek, Dlatego pisze on, że choć piękną jest rzeczą służyć 
jedhostce, to jednak bordziej boską i piękniejszą pomagać de 
dobra moralnego ogółu, niż jednostki, 13) Celem państwa jest 
szczęśliwość ogółu. Jednostka więc nie czerpie z dobra ogółu 
swej doskonałości, ale przyczynia s arieccią swej duszy, 
Społecznoć ` zaś ma dopomóc do zdobycia nartości jednostek; 
a w ten sposób do pomnożania szczęśliwości ogółu, Kiedy zaś, 
jednostka swymi zaletami przewyżsra społeczność, wówczas nie ma 
obowiązku podlegać jej prawom, gdyż sama jest sobie normą 
i pranem. Jest to jeszcze jednym domodem wielkiego szacunku 
ze strony Arystotelesa dla wysokiej kultury moralnej jednostki 
stojącej pongd przeciętnością ogółu, Arystiteles pojuujoş że 
nie wazyscy członkowie parstne mogą być szczęśliwi. Dlatego 


przyjmuje on niewolnictwo , aby tylko prawdziwi obywatele 


Mogli bez pracy fizycznej prowadzić szczęśliwe życie, Jest. to 
wyraźna skłonność w kierunku do indywiduelizmu, 

Jakże jednak zrozumieć zalecenie Filozofa, aby obywatele 
poświęcali się dla całego pańatwsay Gzy nie jest wtedy wszystko ð 
dla nicj stracone, gdy tracą Życie. Wedlug Arystotelesa nie tylko 
nie tracą nie z najmyższych swych wartości, aké przeciwnie, 
bardzo wiele zyskują, Uznaje on przecież istnienie dusnmy, 

a poświęcenie dla innych wzbogaca martości duchowe, Przy innym za f 
łożeniu nie byłoby sensu poświęcać się nawet dla sprawy najbliż= F 
szych przyjaciół, 


n 


(nadesłano ġaxłrukax3. I. 1955 r.) R 


PRZYPISY: 


1) Pol, I 1,9-1253a1 l 
2) E.N. 1153b25-31, Pol. VII 12,2-1331b39-40 
3)Pol, VII 2,1; VII 3,6 

4) Pol, VII 7,3; VII 8,5 

Pol, VII 8,215; —5) 

6) Magn, Mor, I 3,1 3; I 4,112 

7)E.N. I 554 

8) Por. Ross W.D. Aristote, a, 273 

10) Pol, I 5,7 

11) E.N X 5,10 

12),Pela I 2,20; VII 8, 5; VIII 1,2 

13) E.N. TI 2,8 


x) Pol. HI 5,14. 


S.Kasperkiewicz Maria 
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' 4.związku z tematem powstaje zagadnienie jaka jest ro- 
la stałości w kształceniu charakteru moralnego.Aby od , 
powiedzieć na to pytanie należy najpierw. dokładnie za- 
nalizować pojęcie"charakter moralny" „następnie okreś> 
lić stałość,potem zdać sobie sprawę w jakim stosunku 
pozostaje ćnota stałości do charakteru moralnego 
i ostatecznie zwrócić uwagę na znaczenie tej cnoty 
W realizacji największego z dóbr doczesnych dostęp- : 

- nych człowiekowi, jekim jest dobry,szlachetny charak- ` 
ter. S 
I.Charakter w znaczeniu ogólnym. 

.e/ Etymologia wyrazu "charakter": 


Termin "charakter" został utworzony od greckiego cza- 
sownikatkareś60" co pierwotnie znaczyło bicie monety. 
„Bóźniej wyrazem tym posługiwano się dla określenia 
` takich czynności jąk: zaostrzam, karbuję, ciosami wy- 
rębuję, wrzynam się w coś,pruję, Skutkiem tekieh dzia 
_Łeń jest jakiś ślad,odbicie,wyciśnięte piętno napod- 
danym działaniu przadmiocie i piętno to:określano tem. 
minóm earakter".Ju> sama etymolosia wskazuje,że. naj- 
bardziej istotnym składnikiem pojjzcia oznaczonego 
nazwątcharakter"jest secha stażości:dlategozie* qziś 
termińem tym czy to używanym w nauce,czy teżfw języ- 
ku potocznym określa się tylko to,co wykazuje. pene 
stałe młaściwości. l 


b/ Ogólne określenie charakteru w oparciu, o współ- 
_ ezesną psychologię. 


U podstaw charakteru leży struktura biológiczna ujaw 
niająca. się w.jednakowych do.pemnegqbtopnia reakcjach 
na póðniety zwana tempsramentem,oraz uformowana, na 
podłożu pierwszej, struktura psychiczne właściwa dla 

' danej jednostki ludzkiej, indywidualność; 


Pogl';dy współczesnych psycnologów na charakter są 
rozbie*”ne, ka*dy z nich określa go w inny sposób i uza- 
je*nia od innych czynników.Uczeni niemieccy Fortlage, 
Meschler przewa*nie przez stowo charakter rozumieją 
zespółłcech objawiających się w postępowaniu ze szcze_ 
gólnym podkreśleniem woli. Francuzi /Paulham/ w tej 
dziedzinie dają prymat rozumowi. Niektórzy twierdzą, 

*e w skład charakteru wcnodzi zarówno intelekt,wola 

i uczucia. Jedni spośród uczonych uto*samiają charak- 
ter z indywidualnością człowieka /Voodworth/ inni z osb 
bowością. Jedno i drugie nie jest słuszne.Wszystkie. 
jednak określenia charakteru jakie podają współcześni 
uczeni, nie odbiegaj:; zasadniczo od etymologicznego. 
Wszyscy zgadzaj;, się co do tego, że charakter to jakieś 
stałe piętno wyciśnięte w człowieku, sxtaniaj;ce go do 
postępowania według pewnych zasad. Takie jednak okreś- 
lenie,mo*e odnosić się yo do charakteru w znaczeniu 
szerszym, gdy* niezmienność postępowania mo*e być nas- 
tawiona zarówno w kierunku dobra jak w kierunku zła. 
Charakter w znaczeniu ścisłym jest skierowany tylko ku 
dobru obiektywnemu i dla odró*nienia od roprzedniego 
zwie się charakterćm moralnym. 


II.Charakter moralny. 
a/Istota charekteru moralnego. 


Zarówno temperament będący wynikiem odpowiedniego 
kładu i funkcjonowania fizjologicznych elementów 

jak i struktura psychiczna zwana indywidualnoscię 

nie stanowią jeszcze sżażłego, jednolitego zespołu, 

lecz przez zmienność i rożbie*ność tendencji wprowa- 
dzają bezład w *ycie człowieka.Dlateso te* konieczną 
jest interwencja władz wy*szych rozumu i woli,które 

by w porządek ni*szych, ślepych jakgdyby,psychofizycz- 

nych dq1*ności wprowadziły umiar, stałość i zmobilizo- 

wały je w kierunku realizowania określonego dobra 1,/. 


. Kielce 1938. 


[ex] 
H- 


1/ Piwowarczyk W.Ks. - Charakter s.5 


Wynikiem nastawienia całej natury ludzkiej na dobro 
będzce ostatecznym celem człowieka sę liczne sprawnoś- 
ci moralne, z których jedne doskonalą władze wyższe, 
drugie zaś usprawniają uczucia popędliwe i nadają 
umiar uczttciom po”ądliwym. Całe nasze *ycie moralne 
opiera się na cnotach kardynalnych z których ka*da 
doskonali inną władzę człowieka. Tak np. roztropność 
usprawnia rozum do kierowania postępowaniem,sprawie- 
dliwość skłania wolę do oddawaria ka+demu tego co mu 
się nale*y, umiarkowanie powstrzymhje władze po*qdliwe 
by zbyt nie wybujały i nie pociągały człowieka za da- 
leko; męstwo podtrzymuje władze gniewliwe,eby nie co- 
fały się przed trudnościamią Wszystkie inne cnoty sę 
częściami składowymi cnót kardynalnych lub ich gatunka- 
mi, albo te* wchodzą w skład grupy jednej z cnót kardy- 
nalnych na zasadzie jakiegoś do tej cnoty podobieństwa. 
Wśród chót moralnych istnieje ścisły związek, tak że 
z powstaniem jednej zączy się powstawanie innych,nato- 
miast gdy zanika choćby tylko jedna z cnót, natych- 
miast zaczynają niedomageć tak*e inne 1/. Tę jedność 
w wielości cńót moralnych św. Tomasz określa jako "he- 
bitualis conformitas potentiarum ad rationem” 2/ezyli 
stałe usposobienie i usprawnienie wszystkich władz. do : 
działania zgodnie z rozumem 3/. W ostatnim wieku dla 6 
określenia pełni cnót zgranych w jedną harmonijną 
całość nadającą człowiekowi piętno wyróżniające go od 
innych ludzi ustalono nazwę - charakter moralny. 


b/ Zasadnicze cechy charakteru moralnego. 


Charakter w ścisłym tego słowa znaczeniu przejawia się 

na zewnątrz poprzez trzy cechy jakie nadaje postępowa- 

niu.Są nimi: 

1/ Stałość w realizacji rozumnie powziętego zamiaru 
2/Umiar w poszczególnych dziedzinach 

3/ Jednolity kierunek do naczelnego celu życia 4/ 


1/.Moroniecki -0.0. t .I.$31. 

2/ 8.Th:I-I1;q:56.8:4:0. 

3/w tłumaczeniu O.Woronieckiego o.e.t.I.$31.8.373 w.1$9 
4/Woroniecki Katolicki. Etyka Wychowawcza s.382 


Tylko tem, gdzie te trzy cechy występują Łącznie mo*na 
mówić o dobrym charakterzeę Nie znaczy to jednak aby 
podmiot charakteru posiadał wszystkie cnoty w stopniu 
doskonałym i był wolnym od przymieszki wszelkiego zła 
moralnego. Ka*dy cztowiek,na skutek skażenia grzechem 
natury, ma w sobie ugruntowane pewne złe skłonności, jak 
np. miłość własną w najrozmaitszych formach,które nig- 
dy nie zostaną zupełnie opanowane i z którymi wąlczyć 
musi do ostatniego tchu. Nie tyle dobro lub zło tkwiące 
w nas świadczy o dobrym lub złym stanie naszego cha- 
rakteru, ile nasz stosunek do tego dobra lub zźła:. 

Nie ma charakteru moralnego tam, gdzie wady mają 
jeszcze prawo obywatelstwa.Skoro jednak przez usilną 
pracę nad sobą, świadomie zmierzamy do wewnętrznej 
harmonii wszystkich naszych władz i nasze postępowanie 
jest nastawione na ostateczny cel *ycia nacechowane 
stałością i umiarem, to resztki istniejącego w nas, 
zła niezależnego od naszej woli, wcale nie przeczą 
istnieniu w nas dobrego charakteru.Charakter moralny 
nie jest czymś statócznym lecz dynamicznym procesem 
*yciowym, który się wcią rozwija i uszlachetnia. * 


III.Rola stałości w kształceniu charakteru moralnego. 
a/ Pojęcie stałości. 


Wyraz stałość, którego odpowiednikiem jest Łaciński 

rzeczownik constantia został utworzony od słowa "stać" 

w języku łacińskim "constare", co znaczy stać silniel/ 

Stałym nazywamy to co nie ulega łatwej zmianie. Wie 

mo*na o stałości mówić w oderwaniu, gdy% cecha ta 

zawsze przysługuje jakiemuś podmiotowi. Czżowiek 

o stałym usposobiemiu nie poddaje się zniechęceniu 

mimo trudności, nie ulega chwilowym nastrojom ale trwa 

usilnie przy powziętym zamierzenia. | 

W etyce "stałość" mo*e być pojęta dwojako? 

Li w znaczeniu szerszym jako konieczny skiadnik 
ka+dej dojrzałej cnoty, oraz w znaczeniu 

2; ścisłym jako Cnota moralna posiadająca swój odręb 

1/SłŁownik języka polskiego-J.Kozłowicz,A. Kryński 


Słownik łacińsko-polski - Br.Kruczkiewicz, W.iiiedźwiedz- 
ki, 


ró+nego rodzaju trudności wyłaniające się w ciągu dzia- 
Łania, przedmiotem formalnym - usprawnienie woli by trwa- 
Ła przy realizacji rozumnie zamierzonego celu i nie 
ulegała uczuciom przykrości i zniechęcenia,będących 
wynikiem trudności. 

da podstawie powy*szej analizy można określić stałość 
jako nastrój duszy, zapewniający jej pewną nieustępli- 
wość wobec nasuwających się trudności jakiegokoltwiej 
rodzaju, przy spełnianiu powinności 1/. 


b/ Stosunek stałości do charskteru moralnego: 


Nie ulega wątpliwości, *e stałość w znaczeniu szerszym 
jest koniecznym warunkiem istnienia charakteru. 

Główną rolę w *yciu moralnym człowieka odgrywa roz 
tropność, która nadaje właściwy umiar wszystkim innym 
onotom i Łączy je w jedną całość. Między roztropnością 
a innymi cenotami istnieje tak silny związek, *e z jednej 
strony bez roztropności *adna inna cnota sprawnie działać 
nie może, z drugiej zaś strony skoro zabraknie jednej 

z onót, choćby pozornie mało wanej, sama roztropność 
niedomaga. Jednym z wielu składników roztropności, 
zapewniającym woli niezmienne napięcie dé zamierzone- 

go celu jest stałość.Składnik ten ma tak duże znacze- 
ńnie,że od niego zależy osęenięcie upragnionego lecz 
trudnego do zdobycia dobra. Gdyby brakło stałości 

na nic: by się przydały szlachetne zamiary gdyż ich 
realizacja nie doszła by do końca. 

Powstaje jednak zagadnienie,czy potrzebna jest do 

tego stałość jako odrębna cnota moralna,czy stałość 
pojęta jako konieczny składnik każdej dojrzałej cnó- 


sagte wystarczy do wyrobienia w sobie charakteru? 
© — Poem me m m mm a i 0 0 O MD O A A GO o A O A O A O A A PD A A A M 20 DD O A A A AD PG M A 
l/Woroniecki J.0.P: - o.c. 3.443 


Blank G; - Constance - Dictionnaire de Theologie 
Catholique t.III:; 


Thomas Aquinatus - S.Th.II-II q.137 a.3:e0. 
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Gdybyśmy w dą*eniu do naczelnego celu życia nie spoty- 
kali sięz tradnościaną „spy nasze plany zmierzające 

w tym kierunku nie napotykały przeszkód zewnętrznych 
i wewnętrznych a środki potrzebne do ich przeprowadze- 
nia były zawsze do naszej dyspozycji,do wykształcenia 
w sobie charakteru moralnego wystarczyłaby stałość 
wchodząca w skład ka*+dej cnoty.Tymczasem praktyka nie 
zawsze pokrywa się z teorią.Życie nasze upływa wśród 
pełnej dynamizmu rzeczywistości.Wokół siebie stwierdza 
my wielość i różność dążeń często sprzecznych z sobą, 
stanowiących zapory dla celów naszych.Często nasze pla- 
ny nie dochodzą do skutku w pierwotnej formie lecz mu- 
mą ulegać modyfikacjom.Środki potrzebne dla osiągnię- 
cia upragnionego dobra nie zawsze są dħa nas dostępne 
trzeba je zastępować innymi może mniej skutecznymi. 

To wszystko wymaga gruntownej cnoty stałości by trwać 
niezmiennie w dążeniu do dobra.Liczne trudności tkwią 
także w nas samych,gdy* w naturze naszej nie ma ideal- 
nej harmonii między władzami wyższymi a niższymi, 
Wyrazem tego są walki wewnętrzne jakie staczamy z sobą 
gdy realizacja dobra obiektywnego wymaga wyrzeczenia 
się dóbr subiektywnych.Aby wśród tych trudhych nieraz 
zmagań wewnętrznych nie załamać się duchowo,konieczna 
jest stałość w ścisłym tego słowa znaczeniu.Bez tak 
pojętej stałości niemożliwe było by osiągnięcie jakiej 
kolwiek gruntownej cnoty,gdy* tylko to jest naprawdę 
trwałe co wykuwa się wśród przeciwnościętym bardziej 
niemożliwe było by wykształcenie w sobie pięknego,szla 
chetnego,silnego charakteru.W konkluzji należy stwier- 
dzić,że cnota stałości jest podstawą charakteru moral- 
nego,pojętego jako pełnia wszyskich cnót. 


RREvue de Metaphysiqne et de Morale.Paris.Janvier-Mars, 1954 


Pismo to,prócz artykułów napisanych na temat historycznego 


punktu widzenia psychologii dziecka, "obecności Boga u Plotyna", 
o metafizyce i fizyce u Kartezjusża i Malebranche”a,zawiera sze- p 
reg sprawozdań i recenzji z dzieł tycząeych metafizyki i moralności | 
Są to krótkie oceny krytyczne;brak jest podpisów autorskich. i 
Z działu moralności ocenia się w Revue de Metaphysique et de Mora- |. 
le dwie pozycje,na które trzeba zwrócić uwagę, | 
Pierwszą pozycją jest dzieło,J.M.Spier,Christianity and Dxisten- 
tialism,Philadelphia, 1953. 

J.ii.Spier jest pastorem kościoła w Sneek (Holandia) .W pracy powyże 
szej zajmuje si% prekursorami egzystencjalizmu KierkepArdem i 
Nitache’m, nastepnie egzystencjalizmem niemieckim! Jaspersem i Hei- 
deggerem,i w końcu egzystencjalizmem francuskim: Marcelem i Sar- 
trem, W konkluzji stwierdza,że filozofia egzystencjalistyczna zasłu | 
guje na potępienie w każdym wypadku,jeśli hdrzuca Boga i słuszny t 
gens istnienia. 

Drugim dziełem oGóWiAGOCZ "Granice moralności i religii" jest 
praca:Geddes Mac Grzgor,Parisz Aubier, Ed.Montaigne.W pracy tej 


jj 


autor nie mówi,oo JWA ddd odziela 6Teigii i co je łączy, 
Przeciwstawiająco się pozy tywis tom i egzystencjonalistom,uznaje 
idee wartości za podstawę każdej moralności i religii. Moralność 
jest rozumnym wyborem wartości bvowiązków, lecz bez religii jest 
niezupełną.Religia jest zarazem poznaniem i działaniem ,najwyż- 
szym doświadczeniem jednoczącym wszystkie rodzaje naszego doś- F 
wiadczenia.Jeżeli bysię zestawiło Sartreh z Freudem, to nożnajsy 


byłe stwierdzic,że daje się tam pierwazeństwo moralności bądz reł+ 


ligii. ; 


Moralność spotyka się w nocli „iłażda moralnoś * czysto ludzka wydaż 
je się dla autora nie wystarczającą,W stadium naszej duchowości 


Ayoo. tr mo ga moralna jest konieczna do rrozumienia religii. -- 
| /3 «B./ 


Les Etudes Philosophiques. Reuue trimestrislle. Nouvelle 


serie.Neuvieme annee,Nr,1,2 i 3. Paris 1954, H 


Pierwszy i trzeci numer "Les Etudes Philosophiques" poświęcony 
jest ontologii i fenomenologii Husserla. Numer drugi omawia "wą 
tpienie metodyczne lub negacje metodyczną”.Cuvillier pisze zaś 
na temat socjologii Durkheima. Prócz tego jednak bardzo ciekawe 
są sprawozdania i recenzje z nowóści wydawniczych ,o których po- 
krótce opowiemy,W numerze drugim tego czasopisma,Jeam Ecole ana- 

lizuje dzieło: Hesnard,Morale sans póche Paris 1954 r. Projekt 
Hesnarda,jak zeznaje recenzent jest mniej rewoluoy jny,ponieważ 
auter precyzuje dokładnie zagadnienie i nie bierze słowo grzech 
w sensie czynności przekraczającej prawo,lecz wyłącznie dla ozna- 
czenia winy wewnętrznej: 

Następną pozycją z dziedziny etyki,która ukazała się w Pa- 
ryżu jest praca:Louis Portes,A la recherche d’une ethique međica- 
16.Paris 1954, Sprawozdaweą w "Les Etudes Philosophiques" jest | k 
Louis Millet.Pisze on,że dzieło to składa się z dwóch części. 
Pierwsza część studiów jest poświęcona problemowi DA kry- 
minalmego.Druga część rozważa etykę medyczną „ujmuje problem śmier- i 


ci i czymmośéci medycznych, 
/ Beef 


Jean Łaereix, Feree et faiblesses de la famille. 
Bditiens du seul, 1948 r. 


Twórea dzieła, „które mamy zamiar emawieć, zajmuje się zagad” 
nieniem: oezym jest redzina i jaka jest jej isteta, 


Należy zaznaczyć, że pewyższa książka nie wyczerpuje tak 
bogatego w treść tematu,- niemniej jednak jest wielką jej zaletą | 
te, óe porusza bardze dziś żywetne i aktualne zagadnienie; gdyż | 
preblem człewieka, a w sSzezgólneści problem jege istnienia zaw- 

. 820 łączy Się nierezerwalnie z preblemem-redziny. 
Auter edcina się wyraźnie ed tyeh, którzy cheą brenić insty- 


tueji jaką jest redzina, i ed tych, którzy przeciw niej wysuwają 
zarzuty i stara się ebiektywnie przedstawić ją, ale ed streny 
raczj entelegieznej niż secjelegieznej, 

Obeenie niewątpliwie redzina przeżywa kryzys - przeciw niej 
keiruje się wiele zarzutów, w redzinie ludzkeść dzisiejsza widzi 
główną przeszkędę w realizewaniu swoich najgłębszych pragnień 
i najbardziej celewych dąże Ń,. W psychice ozłewieka współezesneg 


deminuje pragnienie welneści i niezależneści, ce w konsekwencji '$ 
wywołuie espzycjęprzeciw wszelkiej władzy. Stąd wypływa w pieres |] 
szym rzędzie krytyka muterytetu ejcewskiego ce z kóżej gedni 
" każdą władzę na szerszym gruncie społecznym, a w estateezności 
w same źródłe wszelkiej władzy - w Bega. 

Nasuwa te nowe niebezpieczeństwe, a mianewieie z przekbnanig, 


że Bóg jest początkiem auterytetu ejcewskiege wybływa negacja 
Bega. Zaprzecza się Jege istnieniu, żeby megła istnieć ludzkeśó, 
Dziś już nie mówi dią e ateizmie, lecz e antateiźmie, wiara 
w człowieka znesi niejake wiarę w Boga. 

Zdaniem autera , współczesne kierunki demokratyczne pepełnia- ki 
ją duży błąd, w tym że cheą rezwinąć ideę braterstwa podważające * 
i niszeząe ideał redziny, Brak tu wyrźnie degłębnej analizył -= 


- czym istetnie jest spełeczneść redzinna, bez której ani brater- jj 


stve, ani Żadna spełeczneść nie jest meżliwa, 


Redzina,bierąe w sensie entelegicznym jest żródłem i peczątkiem 
wszelkiej spełeezneści,alea sama także jest społecźnością „w któe 
rej każda jednestka musi być cząstką eałeśei,musi jednakewe i pre- ; 
perejenalnie starać się tak e debre indywidualne jak i e debre i 
spełeezne.I te nie jest pgraniczeniem i zagreżeniem osobowości F 
ludzkiej,której pełny rezwÓój pelega właśnie na umiejętnym łączeniu ` 
żyeia prywatnege z życiem publieznym.Deskenałeścią indywidualneści | 
jest pełne uczestniczenie w życiu zbierewym,gdyż człewiek nie jest: | 
indywiduum abselutnie eddzielenym ed resżty,ale jest w relaeji 
z innymi ludzmi,na któryeh te relacjach epiera się życie jednest— 
ki w Spełeezeństwie, 

Dlatege redzina jeśli ma epełniąć sweje zadania musi być "spe- | 
łeczneścią etwartą" ,"etwartą"na Bega i na inne spełeezneści , 
W przeciwnym bewiem razie przechedzi się "wm spełeczneść zamknię tą” - b 
której zagrażać będzie piejsepiówieinim imperializmu redzinnege, 
a mianewicie pewne tendencje de egoizmu zbierewege,która zawsze 
stanewić Pę dą ezynnik szkedliwy i destruktywny dla interesów i 
państwa,ezy naredu. 

| Warteby jeszeze peruszyć eiekawy,jasne i wyraźnie przez 
autora pestawieny preblem,który wynika z samej ietety redziny, 

a którym jest jej pierwszy i główny ebewiązek -wychewanie dzieci, 
Te jest największą zasługą redziny względem państwa,że wychewuje 
mu obywateli.Tą funke je spełnia redzina dla przyszłeści,wychewuje 
ezłenków dla przyszłege pekelenia.Wielkie znaczenie ma. tu atmesfe- 

ra średewiska redzinnege,która bardziej wychowuje niż redziee, 

Zadaniem redziny jest wychować ezłewieka zasebnege w ceshy 
indywidualne i speł$czne;w tym znaczeniu meżna mówić e"secjaliza- 


oji młedege pekelenia". 


, 


przez wychewanie w redzinie „Wychewanie te pewinne nsuczyć dziee- 
kọ „że meralneść nie pelega jedynie na zaehewaniu pewnych praw, 4 
ale przede wszystkim na rezweju i dpskenaleniu własnej osobeności. f 
Te krótkie apejrzenie na istótę spełeczneaci redzinnej 

pozwala nam stwierdzić,że tkwią w niej z jednej streny głębekie, 
dziś meże mało uówiademiene - warteści i siły,” drugiej,że kryją 
się w niej również pewne niebezpieczeństwa,i słabeści., 

Książka budzi zainteresowanie sweją ciekawą izawsze skbual- 


ną preblematykąę ,eraz zachęca de przemyślenia zagadnienia redzinyy 


/8.0.0.5.0. Z 


Notatnik 


bibliegraficzno- sprawozdawozy, 


Phildśpp Frank,Relativity-a richer truth, Foreword by Albert Ein- ` t 
atein,London., First published 1951. , ' | 
Dzieło Franka poprzedzone ws tę pem Einsteina zostało poraz 
pierwszy epublikowane w 1951 r. Profesor Frank następca Einsthina | 
katedrze fizyki i Uniwersytetu. w Pradze napisał tę książkę pros- 4 
ow" dokładnie,tłumacząc etyczne stosunki względności i teorię 
Einsteina własną kosmiczną religią. Ciekawe są rozdziały tej pra- e) 
ey (z punktu widzenia etycznego ),poświęcone polityce i uoralnęści [i 
oraz zasadem etycznym.Uspakaja mam bowiem tych „którzy chcą ,by | 


względność była podmhotem moralności lub prawdy.Często autor ata- | 


kuje wysnuwanie wniosków etycznych z zasad fizycznej wiedzy i wy- j 
kazuje złudna argumenty tego typu rozumowań, Profesor Frank pisze, | 
że materia to wszystko,co nas otacza,różnica jest zaś między praw-! 


dzimością e fałszymością,prawem i niesprawiedliwością, 


S Basy 
Stevenson,C.L.Ethħecs and Language. Nam Haven: Yale University 
Press,1944.,Londom:Oxford University Preas,1945. , 
Autor w tym dziele usiłuje oczyazozać pojęcia etyki przez 


staranne analizy języka z punktu midzenia nowoczesnej semantyki, 


/ ZaS./ 


Anarb Mare,Dialectique de 1'agir.Ouvrage publie avee le 
cencoeurs du C.N.R.S. Paris,1949r, 


Dziełe te składa się z trzech części:pierwsza ozęáć traktuje e ce- 
o 


leneści,druga e obowiązku moralnym,trzecia e esebie móralnej, 
Prócz tege,cześć pierwsta ebejmuje następujące rezdziałyć"cel E 
estateczny", "szczęśliwość","Bóg i szezęśliwoćéć"¿,"akt uszezęśli- 
wiająey" ,pragnienie widzenia Bega". 

Część zaś druga zawiera :"meralneść" ,"debre i złe"i "pewinneść," 
Ce się tyczy części trzeciej,rezdziały tej części emawiają: 


"śmiademość meralną"i enety, 


J Zas: 


Blendel Maurice T 
/ Ż 
Mecanisme et finalite 


w książce 


Pi 
LA Pensee 


I 
Pe U, Fe p.269 — 273 1954 r, 


Mauriee Blendel , 
L?Educatien de la Pensee 
w książee 
La Pensee 
IL 
P.U.F. p. 77 - 162. 


Nowości fiLozefiezne. 


Filozofia.Czasopismo Naukowe Studentów Wydziału Filozoficznego 
K.U.L. Lublin.Nr.1 i 2 1954 1 1955, 


W listopadzie 1954r, ukazał się pierwszy numer no mo-pomstałe- |i 
go czasopisma filozoficznego p.t.Filozofia,redagowanego przez 
studentów W ydziału Filozoficznego Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego. Kuratorem tegoż czasopisma jest prof.Dr A.Krąpiec, 
Jest to dwumiesięcznik.Słomo wstępne napisał Dziekan Wydziału. 
Filozoficznego prof.Dr J.Kalinowski. i 

Czasopismo to,oprócz artykułów pisanych na temat, "teorii as- 
pektów" (jest to wyjątek z pracy magisterskiej A. Stępnia) analizy f 
pojęcia"aetus purus",e opracowaniu hasła słownika filozoftoznego, | 
zawibra Sprawozdania z życia filozoficznego na K. U, L. i poza 


K.U,L=em, ' - | ' 


CA DA 


Drugi numer tegoż czasopisma ukazał się «w etyezniu 1955r. 


i zajmuje się"polską termineloglą tomiatyczaą',  payehologLezaym 


z WŚ 


aspektem w yżazej CZyAaNoŚCI MoLiowej'L lańymi zAagAdkLiELLAML zwią- 


zamymi z Życiem filozeiiczynym na l-,*”,L=U, 


/Ł.8./ 


Ks.jJ.kekier,Btyks t.1 Warszawa 1954r, 


Dwa miesiące temu jak pokazała się na półkach księgarskich praca 
ks.J.,Kellera p.t."Btyka!Jest to zbiór "zagadnień etyki ogólnej" 
d , 


U 
które tworzą całość tomu pierwszego. Następny tom ma się ukazać 


- 


w najbliższej przyszłości. 


Prace ta w formie jak gdyby podręczrydxowej rorriązruje bardzo istot- | 

ne zagadnienia tyczące sięfzada etyki i jej cherakteru,etyki var- 

bościowej,csobowościowej,moralności „oelu w etyce,eudajmonizmu 

w etyce,intuicjonizmu etycznego „rozwoju kultury, formalizmu etycz- 
e, „rawa moralnego i zagadnienie odpowiedzialrości morainej. ig 
liapisara v 8DOSTU so1sŁy,zwicziy,ala 1 zarazem wardzo prav; | 

Lays ty, wymaga już od czyteinika „rzed p.nyste,iem «m de tej lektu- 'Ą 


ry-penrego przygotowania, 


/DaŻe/ 


+Y 


Dn.9.I 1955r.,edbyłe się przy Zakładzie Etyki drugie z kelei pesie- | 
dzenie dyskusyjne. Omawianym zagadnieniem był preblem przyjażni, 
W dyskusji przyję te definieję sruyjażnii"Prcyjażć — te miłość 
bezinteresewna,wzajemna,eparta na MPR de wspólnege eelu," 
Oprócz definieji,ekreślającej istetę przyjażni starane sią,ustalić 
warunki sprzyjająee jej rezwejewi,Za podstawowy warunek przyjęte: 
warteśŚ meralną zaprzyjażniających się Nas tepne pedkreślenń: takt, 
debrą melę ,szezerość i Żżyezliweść jake cechy właseiwie pojetej 
przyjażni.Celem przyjażni jak uznane ,pewinne być wzajemne w yohona- || 
nie się eraz szukanie wspólnych „głębszych wartości, | 


/8Sz.M./ 
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1)Pierwsze pesiedzenie edbyłe się pod hasłem :"Sąd nad Eutrapelią? A 


Benedżkt de Spineza,Etyka,P.W.N. 1954r. 
W reku 1954 ukazał się newy przekład "Etyki"Spinkzy ,dekenany 


przez Ignacege Myśliekiege.We wstępie de tege przekładu Leszek 
Kołakowski zestawia tmÓrcześć Spinezy z tradycjami humanizmu ne- 


meżytnege i stwierdza,że Spineza na tle swejej twóreześci jest teu | 
trudny de zrezumienia, i 


"Etyka"Spinezy pierwszy raz była przełeżena na język pelski 
pezez A.Paskala w r.1888. 


W r.1916 zestał dekenany przekład "Etyki"Spinezy przez Ignacege 


Helperna-Myślickiege. Obecny z kolei trzeci przekład"Etyki" jest 
dekenany w eparciu szezególnie e przekład I.H.-Myślicokiege ,eraz 
w eparoiu e newe,krytyczne wydanie dzieł Spinezy,w języku łaeińs— 
kim,ustalene iwydane przez C,Gebhardża, 
W przekładzie tym są wprewadzene duże peprawki i przeróbki 
stylistyezne i meryteryczne;są także liezne zmiany leksykalne, 


"Etyka"Spinozy zawiera następujące rezdziały:1)0 Begu, 
2)0 naturze i pechedzeniu duszy ,3) O pechedzeniu i naturze afektów | 


4)0 nieweli ludzkiej ozyli e siłach afektów,5)0 mecy rezumu ezyli, * 
© welneści ludzkiek, 
Z tematyki i treśei peszezególnych rezdziałów meżemy miesko 


waś,że w dziele tym Spineza nie egraniezył się tylke de tematyki Į 
e oharakterze etyeznym;wręcz przeciwnie,starał się epracewać róż— B 


neredną tematykę filezefiezną, 


A 83. / 


De karteteki bibliegraficznej Zakładu Etyki,dzięki współpracy atu- 
dentów z seminariów filezefii moralnej wpłynęłe 67e pezyeji, 


TŁumaezżzeuia 


Suma Teologiczna q. 31, a. 1. 

Czy zadonvoelenie jest uczueiem? 

1) Wydaje się , że zadowolenie nie jest uezueiem. Ja Damas- 
ceński bowiem rez zróżnia działawie sd uezucia,móniąc że dzia 
łanie jest ruchem ce de swojej istoty, uezueie zaś jest pe 
ruszeniem przeciwnym naturze, Leez jak mówi Arystoteles =. 
uezucie jest działaniem, a więc przyjemneć vfest. uczuciem, 
2) Oprócz tego deznawać znaczy być peruszońym., Zadowolenie 2:* 
mie polega na poruszeniu czynnym, ale' na poruszeniu biernym 
przyezyną bewiem zadewoleria jest debre pe osiągnięte. Więe 
zadowelenie nie jest uezueiem, i, . 

3) Ponsdto zadowolenie polega na pewnej deskonałości odezu=~ 
wanege zadewolenia: deskonali bowiem działamie, Ale deskona—. 
lić mie znaezy doznawać. Amięe zadowolenie nie jest zezueiem, 


Ale sprzeciwia się temu co móri św. Augustyn, który stawia 
żedenelerie, radość, wesele, między innymi uczuciami duszy, 


W edpowiedzi należy stwierdzić, że uezucie te właściwie po= 
ruszenie pepędu zmysłowego, jak te już widzieliśmy. Wszelkie 
bowiem doznanie pochodzące z poznania zmysłowege jest port- 
szeniem popędu zmysłowego, a te z konieczności przysługuje. 
zadowoleniu., BO jak mówi Filozoj- zadowelenie jest pennym 
poruszenism psychicznym, całkowicie róvnoczesnym i zmysłowym 
odneszącym się de przedmytu istniejącego w maturze. 
Aby to zrozumieć rależy wziąć pod uwa gę,Śhiak miektóre rzeczy 
w przyrodzie jak i zrierzęta zdebywają eweją doskonałość na~- 
turalną, a chociaż dążenie de Jdeskonałości nie jest zuprłnie 
równoczesne, samo jednak osiągniżcie naturalnej deskonałeści 
jest całkowicie równoczesńe. Na tym ząś polega różnica pomiędz; 
zwierzętami a irnymi rzeczami naturalnymi, że te ostatnie nie 
odezumaje osiagnięcią tege co odporiada ich maturze, zwierzęta 
zaś to edczuwają To zaś odczucie jeśt przyczyną pewnego poru 
azenia psychicznego w popędzie zmysłowym i na tym wteśnie po~ 
rumszeriu polega zadowelenie. 
Słowa mi.e, że przyjemność jest poruszeniem psychicznym wyra- 
żają pojęcie rodzajowe; słora zaś, Że jest te poruszenie odno— 
dzące się do przedminty istnieyjSogc w naturze vyrażsją przy- 


r <> 
t 7% 


Summa Teologiczna I-IIee, q.31.a.2. 
Czy zademoelenie jeat p czasie? 


J) Zadowolenie zachodzi n czasie. Zadonolenie bowiem jest 
poruszeniem — jak mówi Arystoteles, a wszelkie poruszenie 
zachedzi w ezasie, Tak więc i zadowolenie zaehodzi w czasie. 
2) Ponadto ze względu na czas nazywamy coś długotrwałym, 
Niektóre zaś przyjemności są uważane za trwałe, A więe i ze- 
dowolenie zachodzi w czasie, p. 
3) Oprócz tego uczucia duszynależę de jednege rodzeju. Ale | 
niektóre nezucia duszy zachedzą w czasie, a więc i zadenolenie 


4 
Lecz sprzeciwia się temu, ce mówi Arysèteles,że zaderolenie 
nikt mie ujmuje ze vzgledu ma czas, 


W odpowiedzi należy stwierdzić, Że coś może być w czasie 
dwojako: pierwamy sposób, ze względu na siebie samo,- drugi 
sposób, ze względu na coś innego i jakby przygodnie. Czaa 
$gat miarą rzeczy kolejno następujących po sobie, te rzeczy 
z istoty swej dokonują się m ezasie, których pojęcie obejmuje 
następstwo albo coś zdiązanego z następstwem, jak np. ruch, 
spoczynek, mowa i inne tego rodzaju okoliezności, 

Ze względu na coś innego, A nie m istoty swej jest coś m» 
czasie vómozas, gdy rege pojęciu nie zawiera się następstwo, 
ale jedsak podlega pewnemu następstwu, jak np, "być ezłowie- 
kiem"-ypojeciu awya nie zawiera następstwa. Nie jest to bonier 
poruszenie, lecz kres poruszenia, lub zmiany a mianowicie | 
zredzenia. Tonieważ bytemanie ludzkie podlega przyezynom 
zmiennym, 7e względu na to można pomiedzieć, Że człowiek 
jest w ozasie. Tak więc należy stwierdzić, że zadenolenie 

z istoty swej nie jest w czasie, występuje bowiem dopiero 

po esiągnięciu debpe, a wiec jest jakby ur=«em ruchu, Jeżeli 
teosiągnię te dobre podlega zmianie, zadowolenie będzie zacho- $ 
dzić m czasie przygodnie, jeśli zaś dobro jest w ogóle nic- | 
zmienne — zadewolenie nie bedzie zachodzić w azasie ani 

z istoty swej, ani przygodnie, 


4 
> 


483) Na pierwszą trudność należy odpowiedzieć, że ruch ma 


dwejalcie znaczenie: piermsze wyraża czynność bytu bytu nie- 
doskonałego, istniejacego w możności jako takiej-itego ro- 
L 


dzaju ruch wyraże rastępstne i dokoruje się m 


5 
rchruzie ruch jest aktem rzeczy Joskonetej, iadtniejjesj 


MEEN Eiis mianowicis jest obeeność zmdnatu- 
ralnege dobra, i 

Przez wyrażenie zaś "zupełnie równocześnie" powiada, że tego 
osiągnięcia nie należy rozumieć jake "w trakeie esiągania", 


ale jako w dekonanym już esiągnięciu, a więe jakby u kresu 
poruszenia. Zadewolenie bowiem nie jest z apocząqłkownnna Le raczej | 
polega na dekomaniu - jek pewiedział Arysteteleś w swej Gtyca. | 
Przez wyrażenie zaś "zmysłowy" wyklucza się deskenałości 
rzeczy niezmysłowyech nie zdelnych de zadowolenia, Tak więe 
skoro zadowolenie jest poruszeniem popędu zwierzęcego będą 
eego następstwem poznania zmysłowego - wobec tego jest one 
uczuciem duszy. 


Ad 1) Na pierwszą trudność należy powiedzieć, że działanie 
kannaturalne, nieprzeszkodzene jest vtórmą deskenałeścią 

- jeak niwi Arystotkles. I dlatego kiedy jakaś rzeez wykonuje 
właściwe sobie konnaturalne działanie, bez przeszkody nastę~ 
puje zadewolenie, które stanowi penmego rodzeju dokonanie 
jak to wkdzieliśmy w osnowie., Tak więe kiedy mówimy, że za 
dornelenie jest działaniem, określamy nierjego istotę, lecz 
przyczynę, | 


Ad 2) Na drugą trndneść należy odpowiedzieć, że.u zwierzęcia 
meżemy brać pod uwagę dwejskie poruszenie: jedne w dziedzinie | 
zamierzenia eelu i te należy de popędu, drugie zaś w dziedzi= | 
mie mykenania i to ednosi się de zemnętrtnege działania. 
Cheeiaż więe tem, kto osiągnie debre, które ge zadawala, 
zaprzestaje wykonania zńierzającege do celu, nie ustaje w 
mim jednak poruszenie popędu pragnąeege przedtem dobra nie- 
posiadanego, 8 teraz zadowolonego z jeżo osiągnięcia, 
Chociaż bowiem zadowolenie jest pewnego rodzaju spoezynkiem 
popędu ze względu na obecność dobra sprawiejącego zadoweleniej 
i zaspskająjącego popęd, niemniej jednak pezestaje pewne 
deznanie spewodowane przez przedmiet pożądania i ze względu 
na to zadomelenie jest pervnego rodzaju poruszeniem, 


Ad 3) Na trzemią trudnść należy powiedzieć, 
z i 


“yov 


"aczucie" bardziej przysługuje deznaniom 1vdążącym de zła; 
takim jak ehereby cielesne, smutek i strach, istnieją jednsk 


że chociaż wyraz 


takłe pewne uezueia skierowane dọ debra i w tym znaczeniu 
zadowolenie jest uezucieme 


aktualnie, jak np. rezumienią spestrzegawę cheźnie i radewan się, 
-I tege redgaju ruch nie wyraża następstwa, ani z istety swej 
nie jest w oezasie, 

4832) Na drugą trudneść należy odpowiedzieć” zadewelenie jest 
długetrwałe ze względu na te , Lżb istnieje w ezasie-przygednie, 
Ad3) Na żrzeceią trudność należy edpewiedzieć, że przedmietem 
Innyeh uczuć nie jest debre już osiągnięte jak te ma miejsce 


przy zadewoleniu, stądinae ucącio więcej niż zadowelenie wyra- 
żają rueh rzeczy niedeskenałej, a wskutek tege zadeweleniu 
bardziej odpowiada karżxtejxu te, że nie zachedzi w ezasie, || 


S.th.I-IIse, q.31.8.30 


Czy zadewolenie różni się ed radegei? 
De trzeeiego zagadnienia tak się przystępuje: 

1) Wydaje się, że zadowolenie jest zupełnie tym samym ce 
radeść. Uezucia bewiem duszy różnią się przedmietami, Przed— 
miet żaść zadewelenia í radeści jest ten sam, a mianewieie 
debre esiągnie te, A więąe radeść jest zupełnie tym Samym ce 
zadewelenie, 

2) Jeden ruch nie ma dwóeh kresów. Radeść i zadewelenie 
są kresem tego samego ruehu a mianewieie peżądania. A rięe 
zadewelenie jest zupełnie tym samym ee radość. $ 


3) Opróez tego, jeżeli radeść jest ezymá innym niż zadomolen | 
nie, wydaje Się z tej samej racji, że i wesele, meieeha i przy- 
jemheść wyrażałyby eeś innego niż zadewelenie i w ten spesób 
byłyby różnymi uezuciami, a te wydaje się błędnym, A więe radeś | 


nie różni się ed zadenelenia, 

Ale sprzeciwia Się temu te,:że u zwierząt PEEP m 
nie mówimy e radeści, ale mówimy e zadeweleniu, A więe radeść | 
nie jest tym samym oo zadewelenie, 

W odpowiedzi należy stwierdzić, że radeść jak mówi Avieen- 
na w swojej książee "O duszy" jast pewnym gatunkiem syfomyżnnżaj | 
zadowolenia, bę cay. E są pewne peżądliweści naturalne 
i pewne pożądliwości naturalne, lecz wypływające z rezuazu 
— jak te byłe wyżej powiedziane, i tak też pewne załłenelenia 


są naturalne, inne nienaturalne, 


/ 


Albe jak mówią Jan Damasceński i Grzegorz z Nyssy - pewne 


rezkesze są przejawem duszy, a pewne ciała- ee sprewadza się 
de tege samege., Deznajemy bewiem zadewelenia z tych rzeczy, 
któryeh z natury peżądamy, jak i zł tych, któryeh peżądamy 
zgodnie z rezumem, Ale nazwy radeści używany tylke w edniesie- 
„niu de zadewelenia wyjływająeege z rozumu, Stąd też w stosunku 
de zwierząt nie używamy wyrazu radeść, ale wyrazu zadewelenie, „A 


Wszystkiege za$, czego peżądamy w Spesób naturalny, meże”— 


E 
my także pożądać z zadeweleniem rezum8,¿,ale nie na edwrót, Stąd $ 


więe wszystke ce sprawia załłewelenie, może sprawiać zarazem race | 
deść u istot rezumnyeh, jakkolwiek nie zawsze z wszystkiego 
jest radeść, Czasem bowiem Rteś edozuwa jakieś zadowolenie 

„eielesne, z którego jednak bynajmniej zgodnie z rezumem się 
nie raduje. Tak więc jest rzeezą jasną, że zadewelenie jest 


czyć więeej niż radeść., 
Að 1) Na pierwszą trudneść należy edpewiedzieć; penieważ „przedmi 7 
tem peżądania duszy jest debre poznane, różnica w-peznantu 

w peznaniu wpływa peniekąd na zróżnicewanie przedmie tu. 

I tak zadewelenie duszy, które nazywa się też radeścią, 
różni się żmż ed zadewelenia eielesnege, które nazywa się tylke 
zadewe leniem, ,pedebnie jak już wyżej byłe pewiedziane e peżądłi=. 
wościach. H i 

| 5 
Ad 2) Na drugą trudneść należy edpewiedzieć, że pedebna różniea E 


zachodzi teń między peżądaniami, tak wię c zadewelenie edpewiada 


kTóre 
peżądaniu a radeść pragnieniu, esunpieżmakgywzw Pardziej edpo— 


wiada peżądaniem duehewym, I tak jak istnieje różnica oe de ru- 
ohu, jest też różnica i w Specmynku, 
Ad 3) Na trzecią trudność należy edpewiedzieć, że różne nazwy 


przysługują zadewoleniu, zależnie ed skutków, jakie gprawia. 

I tak łaciński wyraz "laetitia? pechedzi ed Binen rii 
który wyraża rezszerzenie serca i stąd używa się wyrazu laeti- 
tia. Wyraz zaś uciecha (exultatie), pechdzi ed zewnętrznych rue 
ehów wewe trznege zadowelenia, przejawiających się na zewnątrz 
w miarę jak uzewnętrznia Się veme trzna. radość, Wyrazu zaś przy- ij 
jemneść (iucunditas) używa się zd 5 Szczególnyeh znaków i skUtków |E 


wesela, Jednakże wszystkie te nazwy detyezą jak się zdaje radeś- 
ei, używamy ich bowiem tylke w stesunku de istet rezumnychi 


Sżh.I-II-ae. q.31.8.4, 
Czy peżądanie umysłewe jest pedmietem zadewelenia? 
De ezwartege zagadnienia tak się przystępuje, 


1. Wydaje się, że peżądanie umysłewe nie jest pedmietem AP 
nia. Mówi bewiem Filezef, że zadewelenie jest pewnege redzaju rue | 
ehem, którege podmietem nie jest jakiś ezynnik umysłewy. A więe 
pedmietem zadewelenia nie jest czynnik umysłewy. 

2. Nadte zadewelenie jest pewnym uczuciem. Pedmietem wszelkiego 
uezucia jest peżądanie um Stowe, a wiee pedmietem zađəwəlenia 


jest pożądanie umysłewe, 

3. Penadte zadewolenie jest wepólne nam i zwierzę tem, a więo 

jego pedmietem jeśt czynnik wspólny nam i wspólny zwierzę tem, 
Sprzeceiwia się temu ee pewiedziane jest w Psalmie 36.4 "Dele- 
etare in Domine", De Bega nie meże ednieść się peżądanie zmysłe- i 
we lecz tylke umysłowe, A więe poedmietem zadewelenia może być e 
peżądanie umysłewe. W odpowiedzi należy stwierdzić, że niektóre 
zadewelenia są następstwem peznania umysłewege- 

N a skutek zaś peznania rezńmmewege następuje nie tylke 
peruszenie peżądania zmyglewege przez zwret de rzeczy szezegółewy | 
wyoh, ale także peżądania umysłewege zwanege nelą. Tak więe peżąć | 
danie muygłewe, ezyli wela jest poedmietem tege zadewelenia, 
które nazywamy radeścią, nie jest zaś pedmietem zadewelenia 
eielesnege, Między zadoweleniem ebu tyeh peżądań ta zaehedzi 
r'żniea, że zadewelenie władzy peżądawczej fazowej łączy się 
z pewną przemianą cielesną, pedczas gdy zadewelenie władzy 


peznawczej umysłewej, jest tylke zwykłym peruszeniem woli. 
Z tega względu powiada św. Augustyn, że cehciweść i radość jest | 
tylke wolą z osiągnięcia tyeh rzeczy, kt óre eheemy, 

Aa 1) Na pierwszą trudneść należy edpewiedzieć, że w tej defi- 
nieji Filezefa wyraz "zmysłowy" pedany jest w znaczeniu jakiege— | 
kelwiek peznania. Mówi bowiem, że jakikelwiek nmysł meże być 


źr Ódłem zadewelenia, pedebnie też umysł i rezważanie teeretyez- 
ne, Można też rozumieć, że miał na myśli zadewelenie władzy 


peżądawezej zmysłewej. 

Ad 2) Na drugą trudneść należy edpewiedzieć, że zadewelenie 

w sensie właściwym jest nozeiem e tyle, e ile łącmy się z prze- 
miang eielesną i w tym znaezenńiu peżądanie umysłewe nie jest 
pedmietem zadewelenia jake uezueia , ale jake niękłóżenege dzia- 
działanias W ten bewiem sposób istnieje w Begu i aniełach. 
Dlatego powiada Filezef,że zadewelenie te działanie nie złeżeme. 
Dionizy zaś mówi, że aniełewie nie są zdelni de uezneiewego 


zademelenia, leez radują się Bogiem, weselem niezniszezalnym., 

4d 3) Na trzeeią trudneść należy edpewiedzieć, że ludzie deznają 
nie tylke takiege uczucia zadewelenia, które jest wspólne im i 
zwierzę tem, ale też takiego, które wspeólne im i aniełem, 

Diatege w tym samym miejseu mówi Dienizy,że święci częste ucze- 
stniezą w zadowoleniu aniełów, „ak więe u nas podmietemxu zadewe- 


kenia jest nie tylke pożądanie zmysłewe, wspólne nam i zwierzę- 
tem, ale też i pożądanie umysłowe wspólne nam i aniełem, 


e.d.n. 
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